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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEft; Po tekście  1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
16 srr. W tekście  1 m m  w 1 szpalcie  (szer. szp. 69 mm) 1-50. — 
D robne ogłoszenia 7.a słowo 12  g r. (tylko d la  celów p ryw atnych). 
P ierw sze słowo tłu s ty  d ru k  (najw yżej trzy  słowa) 20 gr. D robne 
og łoszenia handlow e za słowo 16 g r., p ierw sze słow o tłu s ty  d ruk  

24 grosze, (rów nież dopuszczalne są  najw yżej trzy  ■ słow a).

Jędrzejów, 9 /10  lipca 1942.
A d m in istrac ja  i ekspedycja : Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a  nie zam ów ione przez R edakcje rękopisy , bedą z w t a -  J 
cane  stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączono zostaną znaczki | 
pocztowo na  opłacenie p rzesy łk i zw rotnej. - 7  U kazuje «iq 3 razy  
w tygodm iu: wo w torek , czw artek , sobotę (niedziele). P re n u m era ta  f 
m iesięczna 2.40 zL, z odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zŁ

O M t  przemysłowy Woroneż z a p .
*

Zniszczenie grupy sił sowieckich w rejonie Rżewa. 
Pościg za pobitymi bolszewikami dalej kontynuowany.

Z głów nej k w a te ry  F iih re ra , 7 lipca . N aczelna kom enda n iem ieck ich  sił zb ro j­
nych  k o m u n ik u je :

P odczas o p eracy j zaczepnych n a  fro n c ie  w schodnim  Don zosta ł p rzekroczony  
i w zięte zosta ło  w y b itn e  m iasto  przem ysłow e W oroneż. L iczby jeńców  i łupów  
ro sn ą  s ta le . K o n tra ta k i n iep rzy jac ie la  zo sta ły  rozbite. P rzy tćm  je d n a  ty lk o  n ie­
m iecka d y w iz ja  p an ce rn a  zn iszczyła BI sow ieckich czołgów. Z naczne pow ietrzne 
s iły  zb ro jn e  a ta k o w a ły  sku teczn ie  w p u n k tach  ciężkości b itw y  w w alkach  na  zie­
m i i z ad a ły  niszczące ciosy  n iep rzy jac ie lsk iem u  dowozowi posiłków .

N a obszarze m orsk im  K ry m u  zniszczony zosta ł przez a ta k  pow ie trzn y  jeden  
sow iecki ścigacz łodzi podw odnych.

W  re jo n ie  na północ od O rła  n iep rzy jac ie l pow tórzy ł sw oje bezskuteczne a ta ­
ki p rzy  użyciu  licznych  czołgów. K o n tra ta k i doprow adziły  do zniszczenia  22 n ie­
p rzy jac ie lsk ich  czołgów. T w arde  w alk i t rw a ją  jeszcze.

W  re jo n ie  Rżew a n iep rzy jac ie l w a ta k u , p rzeprow adzonym  n a  szerok im  fro n ­
cie, zosta ł w y rzu co n y  ze sw oich s tan o w isk .

W  zatoce F iń sk ie j po ław iacz m in za to p ił jed n ą  sow iecką łódź podw odną.
W czorajszego  d n ia  S ow iety  s tra c iły  96 sam olotów , 2 w łasne  sam olo ty  zag inęły .
W  E gipcie  w w alce o stanow isko  E l A lam ein  za łam ało  się k ilk a , w sp ie ran y ch  

przez czołgi, n iep rzy jac ie lsk ich  k o n tra tak ó w . W  dn iu  5 lipca  zestrzelono  p rzy tem  
27 b ry ty jsk ic h  czołgów. F o rm ac je  sam olotów  bojow ych i nu rkow ych  b o m bardo ­
w ały  n iep rzy jac ie lsk ie  zb io row iska  w ojsk  i sam ochodów . Dziewięć b ry ty jsk ic h  sa ­
m olotów  zostało  zestrzelonych .

nia w schodniej części m orza Ś ródziem nego jeav#a z n iem ieckich  lodzi podw od­
nych  za to p iła  z zabezpieczonego konw oju  jeden  parow iec, pojem ności 1.560 ton.

N a M alcie fo rm ac je  niem iecko-w łoskiego lo tn ic tw a  u zy sk a ły  podczas dziennych  
i nocnych  a tak ó w  celne tra f ie n ia  bom bam i w u rząd zen ia  lo tn iskow e i inne w oj­
skow e u rząd zen ia . W  w alk ach  p o w ie trznych  zostało  s trąco n y ch  16 b ry ty jsk ic h  
sam olotów .

N a an g ie lsk iem  w ybrzeżu  w schodniem  siln e  fo rm ac je  lo tn ików  bojow ych bom ­
b a rd o w a ły  o s ta tn io  w nocy p rzy  dob re j w idoczności obszar p o rtow y  i p rzem ysło ­
w y w M idd lesbrough . Z aobserw ow ano rozprzestrzen ione  pożary .

Bilansowy kom unikat o upadku 
Sewastopola.

Jak o  uzupełnienie do kom unikatu  w ojen, 
nego z 3 lipca 1942, naczelna kom enda nie­
mieckich sił zbrojnych kom unikuje w zwią­
zku z upadkiem  tw ierdzy Sewastopol obec­
nie bilansowo, co następuje:

W przebiegu walk, k tóre  rozgryw ały się 
od 7 czerwca do 4 lipca z niezwykłą tw a r­
dością, wzięto do niewoli:

S7.0B0 jeńców, w tern zastępcę dowódcy ar- 
m ji generała Nowikowa, zdobyto lub zni­
szczono:

467 dział,
26 czołgów,

824 karabinów  maszynowych,
755 granatn ików ,
86 dział przeciw pancernych. I 
69 dział przeciwlotniczych.

Łup w ciężkiej i lekkiej broni piechoty 
nie został jeszcze całkowicie u jęty . K rw a­

we s tra ty  nieprzyjaciela są potężne i nale­
ży je przyjąć na 30 do 40.000 ludzi.

3.537 bunkrów  i urządzeń fo rty fik acy j­
nych wszelkiego rodzaju, w tern obydwa 
najnowocześniejsze i najsiln iejsze fo rty  
„Maksym G irkij I i M“, m ające po cztery

Rozpoczęła się ona przez przełam anie się 
przez przesm yk Perekop w dniu 21 wrze­
śnia 1941 i zakończyła się zdobyciem sz tu r­
mem najsiln iejszej m orskiej i lądowej 
twierdzy Sew astopola w dniu 4 lipca 1942.

Kosztowała ona nieprzyjaciela s tra tę  430

działa ka lib ru  30.5 cm, zostały  wzięte, ja k  
również w yjęto 137.000 min.

Uszło tylko, ja k  to  zostało potwierdzone 
przez zeznania jeńców, k ilku wyższych ofi­
cerów i kom isarzy, ja k  również, w pierw ­
szych dniach a taku , k ilka transp o rtó w  ran­
nych.

W sukcesie tym  uczestniczą w równej 
mierze dywizje: dolno-saska, b randenbur­
ska, śląska, saska, frankońska, _sudecko- 
niem iecka i reńska, ja k  również w ojska 
a rm ji lądowej wszelkich szczepów narodu, 
łącznie z rum uńskiem i dyw izjam i piechoty 
i górskiem i.

Łączne s tra ty  w ojsk niem ieckich wynoszą 
872 oficerów i 23.239 podoficerów i żołnie­
rzy, z k tórych 190 oficerów i 4.147 podofi­
cerów i żołnierzy poległo, 11 oficerów i 1,580 
podoficerów i żołnierzy zaginęło, pozostali 
zostali ranni.
W ojska arm ji lądowej były wzorowo wpsie- 

rane przez korpus lotników  w alki wręcz, 
k tóry  w bezustannych a tak ach  dziennych 
i nocnych skutecznie interw enjow ał w w al­
ce przeciw kr ohjPktsm  ziemnym i m orskim .

W okresie od 2 czerwca do 4 lipca prze­
prow adzonych zostało przez m aszyny bo­
jowe wszelkich rodzajów 23.751 ataków , 123 
nieprzyjacielskich sam olotów zostało ze­
strzelonych. a  18 zniszczonych na ziemi.

Liczne n ieprzyjacielskie czołgi, bunkry , 
baterje, koszary, sk łady am unicji i na fty  
zostały zniszczone, zatopione zostały  cztery 
kontrtorpedow ce, jedna łódź podwodna, trzy  
ścigacze, sześć statków  przybrzeżnych I 
cztery frachtow ce. 31 w łasnych sam olotów 
zostało straconych.

Niemieckie i w łoskie m orskie siły  zbro j­
ne zw alczały n ieprzyjacielski ruch okrętów  
przed Sewastopolem . Udało się im przer­
wać posiłki i od transportow anie, zatopić 
trzy  sowieckie łodzie podwodne, dwa parow ­
ce, pojem ności po 10.600 ton. jeden tra n s ­
portowiec, pojem ności 5.000 ton i dwa, wy­
ładow ane wojskiem, m niejsze jednostki, a 
łem sam em  isto tn ie  przyczynić się do suk­
cesu a taku .

tysięcy w jeńcach, 1.198 czołgów f 2.102 
dział i wejdzie do h is to rji nie jak o  zwycię­
stw o bolszewików, ja k  to  usiłu je  przedsta­
wić n ieprzyjacielska propaganda, ale jako  
k a rta  sław y niem ieckich i rum uńskich sił 
zbrojnych.

KantgMiitja na Krymie 
została tern samem zakończona.

Zniszczenie a ie t t - a m e M ie g o  M i i  
na M i i i  m i e  Muiaiym.

Z a to p ie n ie  a m e r y k a ń sk ie g o  k r ą ż o w n ik a  i 28 o k r ę tó w , p o jem n o śc i  
192.000 to n  p rzez  sa m o lo ty  n ie m ie c k ie  i  ło d z ie  p o d w o d n e .

(tp) Kraków , 8 lipca. Z zajęciem  W orone­
ża przez oddziały niem ieckie w padł w ręce 
niem ieckie jeden z punktów  ciężkości bol­
szewickiej gospodarki zbrojeniow ej. M ia­
sto to, liczące 350.000 m ieszkańców, je s t w a­
żnym  ośrodkiem  zbrojeniow ym  i gospodar­
czym bolszewików. Gospodarczemu znacze­
niu m iasta odpow iada jego położenie nad 
spław nem i rzekam i i przy punkcie węzło­
wym w ażnych lin ij kolejowych, prow adzą­
cych na północ, południe i zachód- 

W oroneż, będący sto licą okręgu adm ini­
stracy jnego  te j sam ej nazwy, je s t dw uua- 
stem  zkolei pod wzglądem w ielkości mia- 
stm  Związku Sowietów. Rozległy przem ysł 
zbrojeniow y, zakłady fabryczne z na jroz­
m aitszych innych dziedzin, oraz u rodza j­
ność sąsiednich okolic, czynią z W oroneża 
Punkt ciężkości sowieckiej gospodarki wo­
jennej. M iasto to loży nad  brzegiem  Donu. 
W odległości 20 km  na wschód, na w schod­
nim  brzegu rzeki W oroneż zna jdu je  się 
Przem ysłowy dworzec kolejow y, noszący 
rów nież nazwę W oroneż, na  k tó rym  krzy­
żują si(> w ażne sowieckie lin ie  kolejow e K i­
jów —K u rsk  z w ażną a r  te r ja  kolejow ą Mo­
skw a—Rostów. Obie te  lin je  kolejowe, 
Znajdujące się obecnie w prom ieniu  działa­
n ia  niem ieckich sił zbrojnych, stanow ią je ­
dną z najw ażniejszych a r te ry j tra n sp o rto ­
wych gospodarezo-w ojennych i  są ostat- 
niem bezpośreduiem  połączeniem  kolejo- 
wem Związku Sowietów z K aukazem , a za­
razem  najw ażniejszą lin ją  kom unikacy jną 
m iędzy cen trum  przem ysłow em  w M oskwie 
a  obszaram i surowoowem i na  południu  
Związku sow ieckiego'

P rzem ysł zbrojeniow y w W oroneżu 
produkuje  wszelkiego rodzaju m aterja ły  

wojenne.
W ielką ro lę  w przem yśle w ojennym  W oro­
neża odgryw ają  zak łady  m aterja łów  lo tn i­
czych, oraz liczne fab ry k i m aszyn, p rzesta­
w iane na produkcje  m aterja łów  wojennych. 
Do najbardzie j znanych fab ryk  należą za­
kłady lotnicze „W oroszyłow “, k tó rych  za­
łoga oceniana je s t na 12.000 robotników . 
Z pośród w iększych fab ry k  należy dalej 
wyliczyć fabrykę m otorów  „S ta lin“, p rodu­
ku jącą  dziś rów nież m otory  lotnicze i po­
s iad a jącą  załogę około 5000 robotników , o- 
£az fab ry k i m aszyn „K om intern" i „K uj- 
byszew, w ytw arzające  sprzęt bojowy, lu fy  
arm atn ie , amunicje, itd.

Z pośród innych niem niej w ażnych ga­
łęzi przem ysłow ych zasługu je  w pierw szym  
rzędzie na uw agę kom binat gumowy, k tó ­
rego załoga w ynosi podobno 10.000_ ro b o t­
ników. Ciężką s tra tę  dla bolszewików s ta ­
now ią dalej znajdu jące sie tu  fab ryk i wa- 
Ponów i w arsz ta ty  kolejowe. W ażne zna­
czenie po siad a ją  w końcu zakłady  p rodu­
kujące sprzęt elektryczny i rad  jo wy. oraz 
kcetylen i obręcze żelazne- Pom iędzy W o­
roneżem i K ursk iem  zna jd u ją  sie olbrzy­
mie pokłady ru d y  m agnetycznej, będące 
Przyczyną znanych zboczeń m agnetycz­
nych.

P ad  wzqledem rolniczym  reion W oro­
neża należy do najbardziej u rodzaj­
nych obszarów środkowego czarnoziemu.

D praw iana tu  jest głów nie pszenica i 0- 
J^ies. W obec rolniczego znaczenia okolicy 
l ?go m iasta , bardzo w ielkie znaczenie po­
ż ą d a  tam tejszy  przem ysł środków  żywno- 
s°.i. W zakresie intensyw nej, jak  na so- 
^i.eckie stosunki, hodowli bydła, n a jb a r­
dziej znaną je s t hodowla koni.

H u tch n ess  przejm uje n a cze ln e  
d o w ó d ztw o  w  Syrji.

. Sztokholm, 8 lipca. Brytyjska agencja 
^form acyjna zakomunikowała, iż naczelne 
~°Wództwo nad wszystkiemi siłami zbroj­
a m i w Syrji przekazane zostało brytyj- 

k i e m u  generałowi Hutchnessowi.
Przejm ie  on rów nież kierow nictw o głów- 

kw atery  b ry ty jsk ie j na tym  odcinku, 
Pfawowane dotychczas przez najem nego 

•cu e ra ła  C atroux.

Z głównej kw atery  F iihrera, 7 lipca. Na­
czelna kom enda niem ieckich sił zbrojnych 
kom unikuje:

Od 2 lipca przeprow adzona została na 
wodach między P rzy lądkiem  Północnym  a 
Spicbergen, trzy  do czterech mil m orskich 
od wybrzeża północno-norweskiego, wiel­
ka operacja przez pow ietrzne i m orskie si­
ły zbrojne przeciw ruchowi konwojów do 
Związku Sowietów.

Form acje lotników  bojow ych i niemiec-

kit łodzie podwodne zaatakow ały  angiel- 
sk i-am erykański konwój na północnym  
octanie Lodowatym  i w większej części zni- 
sztzyły go.

Konwój sk ładał się z 38 okrętów , był wy­
ładowany sam olotam i, czołgami, am unicją  
i środkami żywności, był przeznaczony do 
A rchangiclska i był silnie osłan iany  przez 
cijżkie nieprzyjacielskie m arskie siły 
zfcrojne, kontrtorpedow ce i korw ety.

W ścisłej w spółpracy między m ary n ark ą

w ojenną a lotnictw em  zatopione zostały  
przez sam oloty  bojowe: jeden ciężki am e­
rykańsk i krążow nik i 19 okrętów  handlo­
wych, pojem ności 122.000 ton, przez łodzie 
podwodne: dziewięć okrętów, pojem ności 
70.400 ton, w całości zatem 28 okrętów , po­
jem ności 192.400 ton .Reszta całkow icie roz­
bitego konw oju je s t dalej zwalczana.

Przez sam oloty  ratow nicze u ra tow ana 
i wzięta do niewoli została w ielka ilość a* 
m erykańskich  m arynarzy .



W H dni od Tobruhn do El Alamein
O góln y  p r z e g lą d  w a lk  w  p ó łn o c n e j A fryce.

Rzym, 8 lipca. O marszu naprzód w Afry­
ce Północnej, który doprowadzi* siły  zbroj­
ne mocarstw osi w ciągu 11-tu dni od To- 
bruku do El Alamein, położonego o ponad 
540 km dalej na wschód, dają z miarodaj­
nych kół włoskich następujący przegląd o- 
gólny:

Po zdobyciu Tobruku w dniu 21 czerwca 
pozostały tam  tylko _ oddziały, niezbędne 
bezwarunkowo dla zajęcia, podczas gdy in­
ne jednostki osi kontynuowały swój marsz 
naprzód na wschód.

W dniu 23 czerwca o godz. 14-ej
dotarto na szerokim froncie dd granicy 

iibijsko-egipskiej.
Podczas gdy odcinki Bardia, Sollum, Ca- 
puzzo do Shefersen zostały zajęte przez 
10-ty i 21-ezy korpus arm ji włoskiej, na 
prawem skrzydle dookoła Shefersen do Ri- 
dotta Maddalena znajdował się niemiecki 
korpus pancerny i 20-ty korpus arm ji wło­
skiej. Wieczorem w dniu 24 czerwca prawe 
skrzydło nacierających oddziałów osi znaj­
dowało się mniejwięeej o 50 km  na połud­
niowy wschód od Sidi el Barani, podczas 
gdy iewe skrzydło, którem u przypadł w u- 
dziale atak, postąpiło nieco wstecz i do tar­
ło koło Bug Bug do wybrzeży.

W dwa dni później przełamano rejon
Sidi el Barani i nastąpił marsz na 

twierdzę-obóz Marsa Matruk.
Umocnienia M arsa Matruik można okre­

ślić jako bardzo silne. Składały się one z 
trzech koncentrycznie rozmieszczonych ro: 
wów przeciwpancernych, o 4 m  szerokości 
i 3 m głębokości, znajdujących się w odle­
głości 1 km jeden od drugiego. Za temi ro­
wami przeeiwpancernemi umieszczono sil­
ne przeszkody z drutów, w których sto ją­
cych otworem lukach znajdowały_ się k a ra ­
biny maszynowe i  pozycje bateryj. Za pier­
wszym rowem przeciwpancernym, posia­
dającym  długość około 20 km, znajdowało 
się pozatem jeszcze urządzone na kształt 
szachownicy pole minowe, przyczem jego 
drogi, wolne dla przejścia, leżały równo­
cześnie w zasięgu ognia brytyjskiego.

Ponadto umocnienia Marsa Matruk
posiadały niezwykle silne przeszkody 

przeciwpancerne,
złożone z głęboko wkopanych w ziemię ko­
złów żelaznych, połączonych z sobą klam ­
rami.

Nietylko ten rodzaj umocnień w M arsa 
M atruk, lecz również wymogi operacyjne, 
uwarunkowane ukształtowaniem  tereno- 
wem placu boju skłoniły dowództwo w A 
fryce Północnej do rzucenia do akcji woj­
ska piechoty 10 i 21 włoskiego korpusu a r ­
mji, k tóre przewiezione na wozach bojo­
wych oraz wojska 90-tej niemieckiej dywi­
zji zmotoryzowanej, gdy tymczasem woj­
ska pancerne, które koło B ir Kham sa mia 
iy ostre starcie z brytyjskiem i wojskami

pancernemi, otrzym ały rozkaz dalszego 
marszu na wschód.

Oddziały, które przystąpiły do akcji prze­
ciwko Marsa Matruk, zajęły w dniu 27 czer­
wca bezpośrednie stanowiska_ wyjściowe do 
natarcia i nawiązały w dniu 28 czerwca 
styczność bojową z obroną. Podczas, gdy w 
dniu 29 czerwca rano czołgi osiągnęły wy­
brzeże koło Fuka, wojska 2Fgo korpusu a r ­
m ji w targnęły z zachodu, a oddziały 10-go 
korpusu z południa oraz 90-tej dywizji nie­
mieckiej ze wschodu do ufortyfikowanych 
obszarów M arsa M atruk. A rty lerja  i flota 
powietrzna szachowały obronę brytyjską, 
w czasie, kiedy oddziały szturmowe toro­
wały przejścia przez pola minowe i zasie­
ki z d ru tu  kolczastego. Ilość 6.000 jeńców, 
zabranych do niewoli w M arsa M atruk, 
świadczy o tern, iż ufortykowane pozycje 
M arsa M atruk dosyć silnie obsadzone by­
ły obrońcam i W przeciwieństwie do To- 
bruku nie znajdowały się w M arsa M atruk 
żadne wojska pancerne.

W dniu 29 czerwca nieustannie kontynuo­
wano pochód, łamiąc pojedynczy opór bry­
tyjski.

W dniu 30 czerwca nawiązano styczność
ogniową z Anglikami pod El Alamein,

Na obsizarze, znajdującym  się pomiędzy 
morzem a północnym czubkiem zbocza El 
K atara, a nadającym  się na_ swej 60-ki- 
lometrowej zwężonej długości do spon­
tanicznego pochodu na  wschód, Anglicy 
zorganizowali bardzo silną linję oporu, za­

kładając pola minowe, silne zasieki z d ru ­
tu kolczastego, orraz wielką ilość pozycyj 
bojowych koło E l Alamein, stanowiącym 
ostatnią przeszkodę wojskową na drodze 
do oddalonej stąd o 120 km. Aleks .u jdrji. 
21-szy korpus arm ji włoskiej trzym ał od­
cinek wybrzeży, do którego w środku dołą­
czyły się włoskie oddziały pancerne. Poza 
niemi przygotowywany był 20-ty korpus 
arm ji włoskiej dla wykorzystania sukcesu. 
Dalej ku  południowi przyłączyły się 10-ty 
korpus arm ji włoskiej oraz włoska dywi­
zja pancerna, k tóra pozatem dzierżyła p ra­
we skrzydło, sięgające aż w pobliże Abu 
Dweis.

W dniu 1 lipca nastąpi! atak oddziałów 
osi.

który  po twardych walkach pirzeciw zacię­
cie i z uporem broniącym się Anglikom, 
ukoronowany został przełamaniem, doko­
naniem przez prawe skrzydło 21-ego korpu­
su arm ji włoskiej oraz w środku. Jedna 
form acja włoska po tern przełam aniu skm- 
rowala eię na Iowo i obeszła dookoła ł^l 
Alamein, podczas gdy dalej n a  prawo znaj­
dujące się formacje osii, posuwając się sze­
rokim  łukiem, na tarły  na wschód poprzez 
pustynię, względnie nadające się do przej­
ścia drogi zbocza K attara . Czyny oddzia­
łów osi, k tóre uczestniczyły w tej _ „szóstej 
bitwie afrykańskiej", a które pomimo nie­
słychanego upału niezmordowanie deptały 
po piętach Anglikom — kończy kom unikat 
włoski — mówią same za siebie.

Wyłom między Charkowem a Kurskiem 
silnio rozszerzony.

Zatopienie 32 okrętów z wielkiego konwoju alianckiego.
Z głównej kwatery Fuhrera, 8 lipca. Na­

czelna komenda niemieckich sil zbrojnych 
komunikuje:

Wyłam wojsk niemieckich I sojuszni­
czych z rejonu między Charkowem a Kur- 
skicm został silnie poszerzony ku połu­
dniowi. Nieprzyjacielskie kontrataki na 
północ od Woroneża załamały się. W wal­
ce z otoczonemi i rozbitemi wojskami 
wzięto do niewoli licznych jeńców i zdo­
byto wielkie łupy.

Na północ i północny zachód od Orła 
trwają ataki nieprzyjaciela. Zostały one 
odparte w twardych walkach i Jirzy po­
parciu przez siły lotników bojowych. Je­
dynie na odciuku jednego korpusu armji 
zniszczonych zostało przytem w ostatnich 
trzech dniach 75 nieprzyjacielskich czoł­
gów- . . j  ,Na pozafrontowym terenie na południe 
od Rżewa otoczone zostały silne nieprzy­
jacielskie grupy na wielkiej przestrzeni. 
Zdobytych zostało 20 sowieckich czołgów.

Na północnym odcinku frontu wschód- 
niego nieprzyjaciel atakował na pojedyn­
czych miejscach bezskutecznie.

Na wysokiej północy zbombardowane 
zostały lotnicze i morskie bazy w rejonie 
zatoki Kola. Na obszarze morskim na pół­
noc od półwyspu Kanin zatopiony został 
przez trafienie bombą jeden nieprzyjaciel­
ski statek strażniczy.

Jak już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, formacje lotników bo­
jowych i łodzie podwodne zaatakowały 
wielki angielsko-amerykański konwój na 
północnym oceanie Lodowatym I w więk­
szej części zniszczyły go. Konwój składał 
się z 38 okrętów handlowych, wyładowany 
był samolotami, czołgami, amunicją 
środkami żywności, był przeznaczony do 
Archangielska i był silnie zabezpieczony 
przez ciężkie nieprzyjacielskie morskie si­
ły zbrojne kontrtorpedowce i korwety, w  
ścisłej współpracy między marynarką wo­
jenną a lotnictwem zatopione zostały przez

asmoloty bojowe: jeden ciężki amerykań­
ski krążownik I 19 okrętów handlowych, 
pojemności 122.000 ton, przez łodzie.podwo­
dne dziewięć okrętów, pojemności 70.400 
ton. Podczas pościgu resztek konwoju u- 
dało się łodziom podwodnym zatopić 
cztery dalsze okręty, pojemności 24.700 ton. 
Tern samem z ego konwoju zniszczone zo­
stały 32 okręty, łącznej pojemności 217.100 
ton. Przez samoloty ratunkowe uratowana 
i wzięta do niewoli została większa liczba 
amerykańskich marynarzy.

W Egipcie, podczas bezskutecznego ataku 
na południowe skrzydło niemiecko-włoskie- 
go frontu Brytyjczycy ponieśli silne straty.

Na Malcie za dnia i w nocy bombardowa­
no były lotniska i bazy flotowe. W wal­
kach powietrznych nieprzyjaciel stracił 14
samolotów. . , . . .

Na wybrzeżu Kanału baterje dalekosięż­
ne wojska lądowego zwalczały ważne z i  
względów wojennych objekty w rejonie Do- 
veru. Przed angielskiem wybrzeżem połu- 
dniowem lekkie samoloty bojowe zatopiły 
za dnia jeden nieprzyjacielski okręt, pojem­
ności około 10.000 ton, drugi okręt, równej 
wielkości, został ciężko uszkodzony przez 
zrzucenie bomb.

Formacje lotników bojowych bombardo­
wały ostatniej nocy ponownie obszar por­
towy i przemysłowy Middlesbrough. Roz- 
przestrzenione pożary i wielkie zniszczenia 
zostały zaobserwowane.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 8 lipca. Włoski komunikat woj eo­

ny ze środy brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sil zbrojaych 

komunikuje:
Nia froncie egipskim zacięty a tak  nie­

przyjacielski został natychm iast odparty  
wśród dotkliwych s tra t nieprzyjaciela. — 
Liczba izmisizczonych podczas akcyj ostat­
nich dni nieprzyjacielskich czołgów i pan­
cernych wozów wywiadowczych wynosi 35. 
Wzięto do niewołi licznych jeńców. Po o- 
bydiwóeh stronach intensywna działamosć 
lotnicza. Lotnictwo osi interweniowało w 
walkach na ziemi, obrzucało bombami i o- 
strzeliwało z karabinów  maszynowych nie­
przyjacielskie kolumny, przez co spowodo­
wano zostały liczne pożary. W licznych po­
tyczkach powietrznych zestrzelonych zosta­
ło diziewięć angielskich samolotów.

Nad Maltą włoskie i niemieckie formacje 
lotnicze ponowiły bombardowanie baz lo t­
niczych i flotowych i  zniszczyły 14 b ry ty j­
skich samolotów.

W przebiegu operacyj dziennych trzy z 
naszych samolotów nie powróciły. Dwa z 
uznanych wczorajszego dnia za zaginione 
samolotów, powróciły do swych baz.

Nieprzyjaciel zrzucił w nocy na 8 lipca 
k ilka bomb w okolicy Messyny i Reggio 
Calabria. Nie doniesiono ani o szkodach, 
an i o ofiarach w ludziach. Jeden z b ry ty j­
skich samolotów, k tóry  został trafiony  
przez a rty lerję  przeciwlotniczą, spadł W 
płomieniach pod San Ranieri. Z załogi u- 
ratow ano i wzięto do niewoli jednego ofi­
cera i jednego podoficera.

Królewsfeo-wloski m inister handlu zasranironcp®
i w alut rtaffaelo lticcarili przybywa w środę do Ber­
lina  z kilkudniowa wizyta. Będzie gościom m inistra  
gospodarki Rzeszy i prezydenta Niemieckiego Bank® 
Rzeszy d ra  h. o. W altera Funka.

„ B ra terstw o  b r o n i6* — 
p o  a n g ie ls k u .

(tp). Paryż, 8 lipca.
„Jak  to czas praeował dla nas" — takim  

tytułem  opatrzył nie bez gorzkiej ironji 
walczący swego czasu na froncie Francuz 
P au l Mousset. Książka jego uzyskała od­
znaczenie Renaudota, a ma ona głównie za 
przedmiot pam iętne dni z pod Dunkierki.

Mousset w roku 1938 z miłości ojczyzny 
powrócił do F ranc ji z krajów  zamorskich. 
Jako  dowódca oddziału pionierów budow­
lanych w ciągu długich miesięcy pełnił słu­
żbę poza lin ją  Maginota. Następnie nie 
przeniesiono go do oddziałów walczących 
na froncie, jak  sobie tego życzył, lecz zro­
biono go oficerem łącznikowym przy jed­
nej z brygad angielskich.

Opitsy, podane przez M ousseta m ają nie­
zwykłą wartość pnzedewszystkiem z powo­
du swej bezwzględnej szczerości, braku pa­
tosu, rzeczowości, inteligencji, a  wreszcie 
specyficznego, nie pozbawionego ironji hu­
moru. Iro n ia  Mousseta kieruje się głównie 
przeciw pojęciu, jabie posiadają Anglicy o 
„braterstw ie broni" z Francuzami, przeciw 
angielskiej gruboskórności i bezwzględno­
ści, przeciw egoizmowi brytyjskiem u'

Oto w yjątk i z dwóch najlepszych w 
książce M ousseta rozdziałów. Jeden z nich 
opisuje słynną już ucieczkę angielskiego 
korpusu ekspedycyjnego z pod Dunkierki, 
d rugi zaś rozdział nosi ironiczny tytuł, od­
noszący się do angielskiej „rycerskości .

„G ranaty brzęczą dokoła naszej zagro 
dy — zaczyna swój opis Mousset — przy 
la tu ją  one z południowego wschodu. M ajor 
brygady angielskiej postępuje zą swym 
komendantem. Przyłączam  się do nich. szo­
sa przed nam i jest poprostu zakorkowana, 
zalana potopem. J a k  daleko sięgnąć okiem, 
żołnierze wszystkich rodzajów brom  wy­
pełniają ją  aż po brzegi. N a prawo F rancu­
zi, na lewo Anglicy- Francuskie płachty 
namiotowe na pochylonych plecach. A n­
gielskie płaszcze przeciwdeszczowe^ zielo­
ne, wygodne, na kwadratowych ramionach. 
Francuzi tylko nieznacznie _ przyspieszają 
zwykłe tempo. Anglicy rob ią to szybciej, 
t  hełmem naciśniętym  na czoło, z karabi­
nem przewieszonym przez ramię, z lu fą 
opuszczoną' na dół. Urządzili się wygodnie, 
odrzucając wszystko, prócz karabinów i 
patrzą tak, jakby szli naprzód. N a twa­
rzach naszych ludzi — ciągnie dalej Mous­

set — mailuje się emieszaniile, dzika zacię­
tość i niezwykłe zdecydowanie. — Anglicy 
wproist przeciwnie, są zamknięci w sobie 
i  nadęci. Dostali rozkaz: szybko maszero­
wać. Prawdopodobnie jednak zdaniem za­
stępcy kom endanta brygady angielskiej 
m aszerują jeszcze niedostatecznie szybko. 
W pewnej chwili bowiem przechodzi obok 
francuski wywiadowczy odział dywizją 
prowadząc komie za uźdai/enice.

— Niech pan powie ty m _ chłopakom, ze 
m ają ustawić się na bocznej drodze i prze- 
f mścić Anglików — mówi sizeptom. m ajor
rrygady angielskiej, z nosem o dwa ca­

le większym od mojego. Przez ich śmier­
dzące lenistwo jeszcze nas tu  wszystkich 
w ystrzelają. — Nie odpowiadam. Anglik 
gapi się na minie ze zdumieniem:

— Gzy pan mnie zrozumiał?
 . # #
Że ton młody jeszcze oficer angielski nie 

może nas śeierpieć, wiem już o d d a , w na. Do 
dzisiejszego poranka zmuszał się on je ­
dnak do pewnego rodzaju pół uprzejmości. 
Gdyby sam  mówił po francusku, z jaką sa­
tysfakcją, z jaką  wściekłością rzuciłby się 
na kawalerzy® tów francuskich, aby same­
m u wydać im rozkaz, do którego w ylan ia 
chce mnie zmusić. Jego oczy rzucają bły­
skawice. Obserwuję jego gniew. — W tej 
chwili zdzieliłby m nie napewno pięścią, je ­
śliby mógł na to się odważyć. Opanowuje 
się jednak i zwraca się do brygadiera b ry ­
tyjskiego: . . . .

— Możeby Pan, Parnie generale zechciał 
wydać rozkaz Rignyemu. (Rigny je£t to 
pseudonim Mousseta). — Ale generał bry­
tyjski wzrusza tylko ramionami. Zdepry­
mowany m ajor brygady obraca się na pię­
cie i idzie do chaty  chłopskiej. ,

Incydent ten przejm uje mnie na wsfcros. 
Jeżeli była jakaś idea, w k tó rą wierzyłem, 
to było to braterstw o broni. Ozy idea ta  
by ła tylko iluzją? B rygadier brytyjski pa­
trzy  na mnie. Ten Irlandczyk m a za viele 
intuicji, aby nie wyczuć mojego nastroju. 
Obserwuję go z zaciśniętemi zębami. W je­
go oczach widać jakieś błyski. Porcszył 
lekko głową. Było w tern coś bardzo ludz­
kiego. Jeżeli nawet wszystko mogłoby nas 
rozdzielić, to za te błyski w oczach i za to 
poruszenie głową będę mu zawsze wdzię­
czny. *

W brew zamiarowi Anglików, oficer fran­
cuski, odkomenderowany do ich armji o- 
trzym uje jeszcze miejsce na jednym  ze 
statków, k tóre m ają odwieźć uciekające 
wojaka. Na wyspie brytyjskiej trak tu j 6 go

i  jego towarzyszy jak  jeńców wojennych, 
oddając ich pod dozór policyjny. Francuzi 
są tern słusznie oburzeni.

„W kabinach dla załóg wolno nam  przyj­
mować posiłki — pisze Mouisset — dopiero, 
kiedy żołnierze angielscy już dawno za­
łatw ili się a jedzeniem. Na dzień przed n a­
szym nagłym  odjazdem oficerowie angiel­
scy tego obozu zaprosili nas_ do jedzenia. 
My nie pozostajemy, wszelkie niebezpie­
czeństwo zniknęło, m ogli więc pozwolić sno­
bie na gest. Ponieważ mieli już pewność, 
że nas już nie zobaczą, zaczęli przychodzić 
jeden po drugim, bo albo jest się dżentel­
menem, albo się nim  nie jes t — wszyscy 
członkowie kasyna, a którego wykluczono 
nas podczas naszego tam  pobytu przyszli, 
aby wyrazić swój żal, że tak  późno odkry­
li, jak  było im przyjem nie nas poznać.

Małe auto ciężarowe wystarcza dostate­
cznie, dla zabrania wszystkich naszych pa­
czek. W grupach po czterech idziemy do 
portu, otoczeni przez policjantów, których 
krok i idealna obojętność przypomina każ­
demu z tych, którzy towarzyszą zwłokom 
na cmentarz. Policjanci, po co? B rak zau­
fania? Przyzwyczajenie? Nie wiem... Brzeg, 
ulice i prom enady nadm orskie przepełnio­
ne były ludźmi, którzy zgromadzili się tam  
tłumniej niż zwykle, ponieważ była to nie­
dziela, a  jednocześnie ponieważ żądni byli 
zm iany i urozmaicenia. Zobaczyć nas m a­
szerujących pomiędzy naszymi strażnika­
mi wydawało się być rzeczą niesłychaną. 
Na.stz pochód wydawał się wszystkim tym 
wytrzeszczonym oczom, płonącym obliczem 
conajm niej czymś w rodzaju pochodu ka­
cyków afrykańskich, ukoronowanych liść­
mi.

M aszerujemy wzdłuż wybrzeży. Tysiące 
kąpiących się obojga płci porozkładało się 
w słońcu. Bawią się balonami, pływają, od­
wracając raz po raz  głowę n a  odgłos na- 
SEych kroków. W ydaje się, jakby mówili: 
„Popatrzno tam, to Francuzi!" Aby wśród 
innych rozrywek nie myśleć już o tom wię­
cej. Kilku z pośród nas, którzy wierzyli w 
„Entente Oordiałe" znaleźli w zachowaniu 
6tię Anglików to otępienie, tą  obojętność, to  
zagapienie się, jeszcze gorsze, aniżeli dro­
bne zdrady.

Rozczarowaliśmy się. Ten naród nie wy­
wiesi nigdzie sztandarów niebiesko-biato- 
ezerwonych, jego królowa raczyła podać 
sw ą rękę do ucałowania panu Lebrun. je­
go król opuści na Paryż deszcz orderów 
Imperium brytyjskiego. Ale wszystko to

tylko tiaik długo, dopóki rząd brytyjski na* 
potrzebował. P rzy  pierwszej klęsce we 
F rancji naród ten — pusze Mousset — w y' 
cofał się z powrotem na swą trybuną* 
obserwując Stamtąd — o ile wogóle zadał 
sobie ten trud — nasze konanie.

Ale czemu dziwimy się? Różnorodne prze* 
jaw y charakteru  angielskiego, jego egoazan. 
egocentryzm tego narodu znamy od długie­
go czasu lepiej, aniżeli ktokolwiek^ inny* 
Czy dlatego, że dotychczas nigdy nie rap' 
gliśm y go śoierpdeć, wyobrażaliśm y aobi®* 
że nigdy nie padniemy jego ofiarą? R°®' 
czarowanie nasze powstało zzasadniezofr 
błędu: ponieważ wyobrażaliśmy sobie, z® 
jesteśm y uprzedzeni. W ydarzenia w bardz1̂ 
wesoły sposób otw arły pam  oczy. Ozy na ' 
sza ślepota nie była przypadkiem dobro* 
wolną? Ozy nie pominęliśmy przypadkiem 
wielkiej całości, naturalnych uczuć teg 
narodu, oceniając go wyłącznie^ wedłuP 
sympatycznych właściwości k ilku jego o&O; 
bi stośoi? Naszemu rozczarowań i u nie bra^ 
było jednak jeszcze mielogiki. W ierzyliśnr 
w głębi serca, iż je s t to  jakieś chwilo"' 
nieporoBumienie. _ ,

K toś powiedział do mnie: „W yobraź *. 
bie, że wczoraj spotkałem  młodego uić.^ 
czyanę, w wieku 2(7-miu lat, w znakom^* 
skrojonym  garn iturze z k ijem  golfowy^,' 
zarzuconym przez ramię. Zapytałem 
„Jak  jes t właściwie u  P an a  z powoła**1®^ 
do wojska? W jakim  wieku powołują . _ 
was"? Ozy wiesz co mi odpowiedział? «A ' 
liczę się z tom, że w następnym  roku k a ­
sie wpisać na listę zaciągu". _  ̂ n  il0 

Milczałem. Co tu  wiele mówić? O 
przegraliśm y tę  wojnę, to przyczyną 
szej klęski było, że oba k ra je  aljanekie 
były zgodne co do tego, jak  i co. My 
Francji, my wiemy, że wojna wymaga n 
te rja łu  i ludzi. T eorja proc elektryczny 
czy prom ieni śmierci była bez,watpie'  |1, 
fascynująca. Odpowiada ona > upodoba ^ 
Anglików z powodu powolnej, setki 
ponawianej próby i z powodu groszoW—p 
sensacyj, jakie można nd tej podfft“  .cj 
tworzyć. Zasadnicza broń w wielkie! 
i sam oloty pomogłyby z pewnością 
Albo — pisze francuski bojownik 
wy — nie tTzeba było tej wojny <

Tak m yśleliśm y — kończy Mousset .^j, 
chwili, kiedy statek opuszczał port ans 
ski. Bez okrętów konwojujących, 
molotów wywiadowczych, bez no 
ozania—



3

Wiadomości Mine.
LIPIE C

Czwartek

Dziś: Wcromiki a G. 
J  urt.ro: 7 Braci m. m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.43 do 4.00

Wycofanie z obiegu stalowych 
monet 50-groszowych.

K raków , 8 lipca . Z dn iem  1 s ie rp n ia  b r. trac ą  
sw ą w ażność  m onety  50-groszow e ze sta li, w y p u ­
szczone p rzez  B ank  E m isy jn y . Stalow y b ilon  
50-groszów ek będzie  p rzy jm o w an y  w zap łac ie  1 
do w ym iany  od tego  te rm in u  do  d n ia  30 w rze­
śn ia  ty lk o  w  O ddziałach  B an k u  E m isy jnego , w 
pu b licznych  i  p ry w a tn y ch  b an k ach  o raz  kasach  
oszczędności, ja k  rów n ież  w  innych , p rzez  p re ­
zy d en ta  B an k u  E m isy jn eg o  u p ra w n io n y ch  do 
śc iąg an ia , in s ty tu c jac h  k red y to w y ch .

Pszczelarski kurs instrukcyjny.
(bal) Kielce, 9 Lipca. W dniu 2 lipca br. 

miejscowy Związek Pszczelarzy w Kielcach 
urządził jednodniowy kurs instrukcyjny, w 
którym udział wzięło wielu pszczelarzy z 
Kielc oraz z najbliższych okolic, członków 
Związku-

Uczestnicy kursu  m ieli sposobność bli­
żej zapoznać się z najnowszemi sposobami 
prowadzenia pasieki oraz z aktualnem i za­
gadnieniami, dotyczącemi bezpośrednio 
pszczół oraiz ich hodowli.

W części teoretycznej instruktorowi© 
pszczelarstwa wygłosili szereg ciekawych 
referatów, trak tu jących  poszczególne za­
gadnienia interesu jące hodowców, _ posia­
dających niniejsze lub większe pasieki. Je ­
śli chodzi o pokazy praktyczne, uczestnicy 
zorganizowanego w dniu 2 bm. kuirsu zapo­
znani zostali z układaniem  gniazda jesien­
nego, robieniem sztucznych rojów, oiraz z 
odbieraniem miodu. Jednocześnie porusza­
no sprawę odejmowania nadstawek, bar­
dzo ważną czynność dla każdego posiada­
cza pasieki. t ,

W ykłady praktyczne m iały miejsce we 
wzorowej pasiece przy ul. Hożej 10. która 
znajduje sdę pod opieką powiatowych 
władz rolniczych. ^

Omawianie poszczególnych kwestyj od­
było się przy ożywionej dyskusji agroma- 
dzonych na kursie uczestników, oo dodat­
nio wpłynęło na dokładne przyswojenie so­
bie instrukcyj, które niejednokrotnie znaj­
dą praktyczne zastosowanie w prowadzeniu 
własnych rojów.

Hodowcy pszczół, którzy ewentualnie p ra­
gną zasięgnąć porad fachowych na in tere­
sujące ich temidy, winni bliżej współpraco­
wać z miejscowym Związkiem Pszczelarzy, 
k tó ry  poświęcił w miesiącu lipcu dwa dni 
na  przyjm owanie interesentów i udziela 
im odnośnych wskazówek. Poesa dnilem 7 
lipca Związek Pszczelarzy przyjmować bę­
dzie interesentów  w swojem biurze pomię­
dzy godziną 11 a 13 jeszcze w dmiiu 20 bm.

DELEGATURY P. K. OP. W DROHOBYCZU. P. K.
Op. w Drohobyczu BOTąanizował już 10 Delegatur, 
8 to w Borysławiu, Majdanie, Medenicach, Neudor- 
fie, Podbużu, Rychcicach, Scbodnicy, Stebniku, Tm - 
akawon i  Wołoszozy. W szystkie Delegatury współ­
pracu ją  z Komitetem w Drohobyczu i wykazują oży­
wioną działalność. D nia 7 ub. m. odbyło się w Dro­
hobyczu zebrani© i odprawa przewodniozą-cych i se­
kre tarzy  wszystkich wymienionych Delegatur. Obec­
nie D elegatury pirzeprowadzają ewidencje Polaków, 
■tanu ich zamożności oraz potrzeb i  niedomagać, tak  
t e  nie tylko Delegatury, ale i Kom itet Opiekuńczy 
bedizie m iał dokładny obraz żyara narodowego w ca­
łym  okrągu.

Służqcy z zaświatów.
Humoreska.

Jęknąłem  boleśnie i  odrazu zdałem sobie 
Sprawę z tego, że są  to  spraw ki tego dow­
cipnego roztrzepańca — H ipolita. Tylko w 
jak i sposób mógł on się dostać do mego 
m ieszkania i  gdzie się teraz ukrywa?

Pobiegłem  zbadać zamki, spojrzałem  z 
balkonu w przepaść szóstego piętra, zaglą­
dałem za portjery , do szaf, pod kanapę... 
nigdzie an i śladu człowieka... W tedy myśl 
przerażająca, jak  błyskawica, przeszyła mój 
um ysł i uczułem, jak  ze strachu  włosy „sta­
nęły m i dęba" na  głowie:

— L ist wczorajszy nie był żadnym dowci­
pem! W  mojem m ieszkaniu przeby wa poku­
tu jący  duch H ipolita!!

To okropne przypuszczenie potwierdziła 
karteczka, k tó rą  znalazłem na tapczanie. 
Karteczka, pachnąca ową o rjentailną per- 
fumą i  zapisana drżącem pismem:

A kuku!
fJu ż  jestem  przy Tobie, Kochany 

Przyjacielu! Może nie będziesz bardzo 
zadowolony z pierwszych usług Twego 
niewidocznego służącego, ale sam  pono­
sisz w tern dużą część winy: Żółtej pa­
s ty  do bucików niema już w pudełku, 
nóż do k ra jan ia  chleba tak  schowałeś, 
że nigdzie nie mogłem go z n a le ź ć ,  a 
brzytw ę kupiłeś z podłej stali, skutkiem 
czego tak  szybko się stęniła, że potrafią 
łem nią zaldwie ukroić dwie krom ki 
chleba.

Proszę, pootwieraj z kluczy wszystkie
szufladki i szafy, kup żółtą pastę, nową 
patelnię i żyletkę, a zobaczysz, jak  m i­
ło ułoży Ci się życie z pomocą Twego 
nowego służącego i starego przyjaciela 
H ipolita.

Przestrzegajmy przepisy o ruchu, 
a będzie mniej wypadków.

Krakńw, 8 lipca. Z naztaniem ciaplejtzych dni,
wzmaga się ruch uliczny, cs niestety powodują rów­
nież większą ilość nieszczęśliwych wypadków, będą- 
cych z reguły wynikiem nieostrożności przechodniów 
i nieprzestrzegania podstawowych zasad ruchu ulicz­
nego.

Dokładna znajomość pbowiązujących i podstawo­
wych przepisów ruchu ulicanego musi być przeto 
przeiz wszystkich jak  najszerzej poznana.

Znano jest powszechnie, że przeważna cząść prze­
chodniów przed przekroczeniem jezdni nie zastana­
wia sią nad tem, czy jezdnia jest wolna i czy nde 
grooi niebezpieczeństwo ze strony jakiegoś zbliża­
jącego się pojazdu.

Pierwszym warunkiem zwiększenia bezpieczeństwa 
jest, aby przechodnie podczas przejścia przez jezdnię 
okazywali więcej zastanowienia i panowania nad 
sobą. Zwłaszcza na ulicach o  wielkim ruchu należy 
najpierw  stanąć na brzegu chodnika i rozglądnąć się, 
czy nie nadjeżdża w tej chwili jak i pojazd i czy czas 
i miejsce są odpowiednie do przekroczenia jezdni.

1) Piesi powipni używać tylko tych dróg, które są 
wyłącznie dla nich przeznaczone. Nie wolno dla spa­
cerów korzystać z pobocznych przeznaczonych dla ro­
werzystów, czy też z jezdni.

2) Przy przejściu przez |i:d n |(  należy uważać na 
panujący na niej ruch. Należy się stosować do zleceń 
i wskazówek posterunkowego policji.

3) Jezdnię i drogi dla rowerzystów należy przs- 
kroczyć na najkrótsze] drodze i bez zatrzymania sią. 
na  skrzyżowaniu ulio z oznaczomemi przejściami na­
leży jedynie te  używać. Przed opuszczeniem chodni­

ka należy najpierw  obejrzeć się w lewo, ponieważ
z tej strony grozi pierwsze niebezpieczeństwo, a na­
stępnie na  środku jezdni zwrócić uwagę na praw ą 
stronę.

4) Przy wielkim ruchu ulicznym przekroczenie jezd­
ni może się odbywać jedynie na skrzyżowaniach 1 to 
tylko wprost, a nigdy na ukos.

5) Przed nadjeżdżającym pojazdem .trzeba zachować 
odpowiedni spokój. Jeżeli już niem a czasu n a  wymi­
janie  pojazdu, należy spokojnie zatrzym ać się, aby 
jego kierowca mógł nas wyminąć.

6) Nie wolno zaraz po zatrzymującym się samocho­
dzie przejść na drugą stronę, albowiem wówczas nie 
widzi, się całej ulicy i z drugiej strony może nad­
jeżdżać imany samochód.

7) Na ulicach o wielkim ruchu, dzieci nla powinny 
sią bawić.

8) Kto czeka na tramwaj, lub na autobus, powinien 
stanąć na brzegu chodnika, lub na wysepkach, utwo­
rzonych specjalnie dla tego celu,

9) Zakazane jest wskakiwanie i wyskakiwanie w bie­
gu z tramwajów, autobusów i innych środków loko­
mocji.

10) Tworzenie grupek m  chodnikach, a przede- 
wszystkiem na jezdniach, jest niedopuszczalne. Wa­
żne jest również, aby każdy przestrzega! obowiązu­
jące przepisy ruchu i wówczas, gdy w pobliżu nie ma 
urzędnika policyjnego.

O ile każdy będzie przestrzega! te wszystkie wska­
zówki, bezpieczeństwo ruchu ulicznego będzie xa- 
pewuione, a  tem samem liczba nieszczęśliwych wy­
padków się zmniejszy.

Jat o m ie  pońiowy cect BtiiM iczii
w M iechowie?

(Zet) Miechów, 8 liipca. Z dniem 1 lipca 
1940 roku rozpoczął pracę na terenie po­
wiatu miechowskiego Cech Rzemieślniczy, 
organizacja, podlegająca Izbie Rzemieślni­
czej w Krakowie.

Cech ohejmuj e ogółem 7 grup rzemiosł 
z 2.600 członkami. Na czele każdej g rupy 
stoi kierownik, k tóry  podlega ceohunistrzo- 
wi. Cech składa się z zarządu, do którego 
powołani są mistrzowie z kom isja rew i­
zyjną i radą przyboczną.

Celem sprawniejszego działania Cech po­
dzielono na ekspozytury w Miechowie, P ro ­
szowicach. Słomnikach, Kazimierzy W iel­
kiej, Skalbmierzu i Wolbromiu.

Na terenie powiatu miechowskiego istn ie­
ją  również Komisje Egzam inacyjne czelad­
nicze. Egzaminy na mistrzów odbywają się 
zasadniczo w Izbie Rzemieślniczej w K ra­
kowie, jednak w drodze w yjątku i w m iarę 
potrzeby Izba wyznacza egzaminy na m iej­
scu, t. j. w Miechowie. Od samego założe­
nia insty tucji złożyło egzamin na mistrzów 
86 osób, czeladniczych zaś 186. Ostatni egza­

m in czeladniczy odbyt się w ubiegłym mie­
siącu. Nowy narybek rzemieślniczy stale 
się powiększa, mimo, że mieszkańcy powia­
tu, to praw ie wyłącznie rolnicy. Umów na 
naukę w rzemiośle zawarto dotąd 134.

Powiatowy Cech Rzemieślniczy _w Mie­
chowie poza dążeniem do podniesienia li­
czebności rzemieślników, dba przedewszyst- 
kiern o czystość rzemiosła, podniesienie fa­
chowe przez dokształcanie w wieczorowych 
szkołach zawodowych, kontrolę przez spe­
cjalnych mężów zaufania warsztatów rze­
mieślniczych itd. Szkoły dokształcające za­
wodowe istn ieją w Miechowie, Słomnikach, 
Kazimierzy W ielkiej i Wolbromiu, ciesząc 
się dużą frekwencją uczniów. Zwłaszcza 
szkoła zawodowa w W olbromiu trzyma 
prym  pod tym  względem z uwagi na więk­
sze skupisko szewców.

Pofflatem w ysiłki Ceehu idą w kierunku 
zaopatrywania poszczególnych rzemieślni­
ków w surowoe za pośrednictwem i przy 
dużem zrozumieniu potrzeb Izby Rzemieśl­
niczej.

Siły biurowej
piszącej biegle n a  maszynie, 
z detonze opamwwimym językiem 
niemieckim szuka Urząd W y­
żywienia i Rolnictwa w powio- 
towem m iejcie D ystryk tu  Ita- 
iomskiego. Zgłoszenia: „Nowy 
Czas", Jędrzejów. 284

Sprzedam
P I A N I N O
Marki Foneter krzyżowo pet- 
aopanceme. Wiadomość „Nowy 
Czas“ , Jędrzejów, 286

Filateliści! In teresujący  si< pakie­
tam i całego św iata i Polską, zgła­
szajcie adresy do B iura F ilate li­
stycznego A. C. Kamiński, W ar­
szawa, Marszałkowska 122. Cenni­
ki na  pakiety wysyłamy bezjpłat- 
mie. 282

Unieważniam dowód osobisty, wy­
damy prze® gminę Raków oraz k a r­
tę rowerową na nazwisko Tadeusa. 
Tracz, zamieszkały wieś Dafleobo- 
wy gm. Raków. 285

Unieważniam dowód osobisty, • wy­
dany przez gminę Sędziszów na 
nazwisko Pałczyński Bolesław, za­
mieszkały SŁaboszowioe, gm. Sę­
dziszów. 287

Czytajcie „Nowy Czas'

Unieważniam książeczkę udziałową 
wydamą przez Spółdzielnię w J ę ­
drzejowie na nazwisko Pałczyński 
Boleslaiw, zamieszkały Staboezowi. 
ee, gm. Sędziszów. 288

Unieważniam książkę członkowską 
wydaną przez Spółdzielnię w Sę­
dziszowie na nazwisko Stanisław 
Trela, zamieszkały w Trzcmieo gm. 
Nagłowice. 289

Unieważniam książeczkę udziałową 
wydamą przez Spółdzielnię w Ję ­
drzejowie na nazwisko Przybilik 
M arianna, zamieszkała w Bako- 
ezyniie gm. Nagłowice. 290

Unieważniam książkę członkowską 
w ydaną przez Spółdzielnię „Wspól­
na P raca" w Jędrzejowie na  na­
zwisko Stępień Jakób, zamieszkały 
wieś Dałleehowy, gm ina Baków.

ZrazpacEony zacząłem błagać, zaklinać i 
prosić, żeby m i H ipolit dał spokój, żeby 
komuś innuvrmi zaofiarow ał swoje usługi, 
ale po chw ili spostrzegłem, że dosłownie 
„mówię do ściany", gdyż przypomniałem 
sobie, że przyjaciel mój jes t głuchy i mo­
gę porozumieć się z nim  wyłącznie na pi­
śmie. Siadłem więc przy biurku i spiesznie 
skreśliłem  kilka słów:

Kochamy Hipciu!
Zaklinam Cię ma wszystkie świętości, 

zlituj się nademmą i poszukaj sobie in ­
nego pana. Nie zrozum mmie źle, ale 
moje nerwy nie wytrzym ują obecności 
diucha w mieszkaniu, a  zresztą przy­
wykłem od ty lu  la t obsługiwać się sam, 
że każda, naw et najspraw niejsza po­
moc, wprowadzi w m oje życie nieopi­
sany  zamęt.

Nie obraź się Kochany i  żegnaj
Twój Aleksander.

W chwilę potem trzym ałem  już w ręku 
odpowiedź:

Kochany Alu!
Nie zdajesz sobie spraw y z tego, co p i­

szesz! Przecież tu  chodzi o moje szczę­
ście wieczne, zresztą niezadługo prze­
konasz się, na jakiego świetnego słu ­
żącego się wyrobię p rz y  moich chę­
ciach.

Nerwy swoje uspokój i wytłumacz 
im, że nie jestem  żadnym „duchem" — 
tylko „ciałem astralnem ". a  to olbrzy­
m ia różnica w hierareh ji pozagrobowej.

Nie zapomnij o paście, patelni i ży­
letce.

Hip.
Nie dałem jednak za. w ygraną: Nie po­

szedłem do biura, nie ubierałem  się, nie 
jadłem, tylko pisałem dalsze listy  do nie­
proszonego służącego. .Układałem je  w jak-

najgrzoczniejszych słowach ł  _ ordynarne, 
błagałem i groziłem, w formie podania, 
wierszowane i ułożone w rebusy... Nie nie 
pomogło, na każde pismo otrzymywałem 
odpowiedź podobną do pierwszej.

Wreszcie, nad wieczorem, pokonany u- 
brałem  się i wyszedłem do m iasta, aby ku ­
pić żółtą pastę, nową patelnię j  żyletkę.

Od tego dnia spokojne moje i uregulow a­
ne życie, zmieniło się w jeden łańcuch nie­
spodzianek i  ciągłą pogoń za przedm iota­
m i codziennego użytku.

H ipolit był niezmordowany i niewyczer­
pany w pomysłach. Codziennie^ wymyślał 
cos innego: Froterowanie_ podłóg — więc 
elektryczną fro terką popalił wszystkie stop­
k i w całej kamienicy. Trzepanie dywa­
nów — upuścił z balkonu wartościowy ki­
lim  w prost do beczki z terem  przygotowa­
nym  do sm arow ania asfaltu . S tro jenie fo r­
tepianu — w jednej chwili mój Bechstein 
w yglądał jak  jeż nastroszony pourywane- 
mi resztkam i strun.

Niewidzialny służący okazał się uniwer­
salnym : Czyścił piece pokryw ając całe 
mieszkanie grubą w arstw ą sadzy, praso­
wał ubranie układając kanty na  spodniach 
wszerz i w ypalając w klapach dziury, od­
naw iał antyczne meble nożem kuchennym 
itd. itd.

Niespodzianki spotykały mnie na każ­
dym krobku: Po osłodzeniu kawy przeko­
nałem  się, że do cukiernicy wsypane były 
p łatk i mydlane, ja ja  wydawały woń n af­
taliny, gdyż fen środek wydawał się H i­
politowi najodpowiedniejszy do konserwa­
cji artykułów  żywnościowych. M aste zło­
żone było w puszce od pasty  do podłóg, w 
masedniczce znalazłem środek do czyszcze­
nia noży.

H ipolit s ta ra ł się być też dowcipny: P e­
wnego dnia chciał mnie przerazić blaszaną 
zabawką w kształcie wylewającego się 
atram entu z przewróconego kałam arza. 
Pom ylił się jednak roztrzepaniec i prze­
wrócił prawdziwy, kałam arz, zalewając

Fryzjerzy pracują w zakładzie 
dezynfekcyjnym.

(bal) Kielce, 9 lipca. W związku z pismem 
Miejskiego Urzędu Zdrowia, Zarząd Cechu 
Fryzjerów w Kielcach wyznaczył nowe dy. 
żury pracowników fryzjerskich, którzy o- 
bowCązanl są codziennie począwszy od 8 bm. 
zgłaszać się z narzędziami dó zakładu de­
zynfekcyjnego przy ul. Seminaryjskiej, 
gdzie w czasie przeprowadzania dezynfek­
cji fryzjerzy pomocni są przy „odświeża­
niu" doprowadzanych do czystości osobni­
ków-

Pracownicy fryzjerscy zgłaszają się do 
Miejskiego Zakładu Dezynfekcyjnego o 
godzinie 8 rano, przyozem praca ich kończy 
śiię zazwyczaj przed godziną 12 w południe. 
Każdy członek Cechu Fryzjerów  obowiąza­
ny jest przepracować w zakładzie dezynfek­
cyjnym  jeden dzień, poczem zwalnia go n a­
stępny pracownik, tak, że przy zakładzie 
dezynfekcyjnym znajduje się stale jeden 
fryzjer, gotowy do wykonywania powierzo­
nych mu czynności sanitarnych. Ostatnio 
przesłana listą wykazała 46 w kolejmosca 
następujących po sobie dyżurów zapewnia­
jących stałe obsługiwanie „klienteli" zakła­
du dezynfekcyjnego do dnia 26 siernia br. 
Po tym  term inie Zarząd Cechu deleguje na­
stępnych pracowników, którzy podobnie, 
jak  ich poprzednicy, zgłaszają się z wła- 
snemi narzędziami, w każdej chwili gotowi 
spełnić swój obowiązek.

POŻAR W POWIECIE WŁOSZCZOWSKIM. Z nie­
ustalonej narazie przyczyny powstał pożar w stodoła 
M arjanny Węcel w Stan lewicach, rm iny  Dobro­
mierz, dawny powiat wloszcaowski, który rozsze­
rzył sig no sąsiednie zabudowania, niszcząo ogółem 
S budynków mieszkalnych oraz 22 zabudowania go­
spodarcze 15-tu gospodarzy. Ogień straw ił m. in. 
wszystkie narzędzia gospodarcze poszkodowanym oraz 
lokal szkolny. Ogólne stra ty  wynoszą około 200.000 
złotych.

Z sali sądowej■
Miesiąc aresztu za przywłaszczenie.

(bal) Do m ieszkania Józefa Smolarezyka 
we wisi Korczyn, gm. Snochowie©, powiat 
Kielce przybyła Marjanma P yrek  z tejże 
samej wsi i oświadczyła mu, że idzie za 
eparwunkam i do Kielc, więc po drodze 
skłonna4 jest mu załatwić jego spraw y 
związane z pobraniem  wódki na kw ity 
premjowe. Jednocześnie kobieta powiedzia­
ła  Smolarczykowi, że jeśli nie pobierze w 
podanym term inie wódki, bwiity tracą 
ważność i „czystej" nie otrzyma- Gospo­
darz m ając isto tn ie 'do  załatw ienia tę sp ra­
wę, widząc chęć przyjścia z pomocą ze 
strony Pyrkowej, wręczył jej trzy  kwity, 
na  k tóre m iał otrzymać trzy  czwarte litra  
wódki, prosząc ją  jednocześnie o pobranie 
przypadającej poza tem sumy. „Dobrodusz­
na" gospodyni pobrała w Kielcach 47.50 
zł. oraz U l i tra  wódki, lecz nie oddała je  
Smolairczykowi zaraz po przybyciu do wsi, 
ale po dwóch tygodniach z tem, że ćw iart­
kę wódki i 12.50 zł. zatrzym ała sobie. Poza: 
tem  Pyrkow a nie o d d a ła . właścicielowi 
k a r te k  za k tóre m iał otrzymać m ateria ły  
włókiennicze. Mimo, że Smolarcayk kilka­
k rotnie upom niał się o zwrot przywłaszczo­
nej wódki, pieniędzy i kartek, Pyrkow a nie 
sobie z  tego nie robiła, wobec czego posz­
kodowany skierował sprawę na drogę są­
dową. Sąd okręgowy w Kielcach po roz­
patrzeniu spraw y wydał wyrok, na mocy 
którego „uprzejma" gospodyni skazama zo­
sta ła  na 1 miesiąc aresztu. Pyrek uważa*- 
jąc, że wyrok jest t a  wysoki, wniosła do 
sądu okręgowego w Kielcach skargę apela­
cyjną. Nowa rozpraw a odbędzie się w dniu 
1 sierpnia.

ważne ak ty  czarnym  potopem, zaś blasza­
na plam a atram entow a sterczała żałośnie 
ku sufitowi z nieprzewróconego kałam a- 
rza-zabawki.

Niedługo jednak _ się m artw iłem  popla- 
miouemi papieram i, gdyż już na  drugi 
dzień kochany H ipolit użył je na podpałkę.

Błagałem  go codziennie, żeby mnie opuj 
ścił, zobowiązywałem się nawet odmawiać 
nowennę do św. P io tra , żeby go puścił 
przedwcześnie do nieba, jednak nie odnoj 
siło to żadnego skutku, a naw et większość 
moich listów pozostawiał bez odpowiedzi 
M usiałem więc pogodzić się z losem, a  na­
wet przestałem  palić, gdyż dym bardzo 
szkodził mojemu służącemu.

Pewnego dnia otrzymałem od niego k a r­
teczkę, w której prosił mnie o kupno więk­
szej Rości papieru i  pozwolenie używania 
m aszyny do pisania, ponieważ m iał zam iar 
pisać pam iętniki.

Zgodziłem się z radością, gdyż przypusz­
czałem, że zaabsorbowany pracą literacką, 
przestanie pastwić się nad mojem mieszka­
niem. N iestety całe dnie poświęcał „obo­
wiązkom służbowym", a  pisał po nocach, 
nie dając mi spać głośnym stukotaniem  na 
na maszynie.

Gorycz zbierała w mem sercu 1 kiedy H i­
polit zapowiedział „wielkie pranie", nie 
wytrzymałem  i zadecydowałem podstępem 
uwolnić się od niego choć na jak iś  czas.

W biurze poprosiłem szefa o natychm ia­
stowy urlop w celach zdrowotnych. Nie­
spodzianie wróciłem do domu w godzinach 
zwykłego urzędowania i nie zw ażając na 
gęstą parę zalegającą całe mieszkanie, a 
unoszącą się z „wielkiego prania", które 
H ipolit urządził we_ wannie, począłem się 
gorączkowo pakować. W yciągałem  z wody 
bieliznę i m okrą ładowałem do waliz, na 
chybił-trafił pakowałem letnie ubrania. 
Spieszyłem się jak  szalony, by mój niewi­
dzialny służący nie spostrzegł przygoto­
wań do podróży.

(Dokończenie nastąpi).
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W cieniu piramid Faraonów,
£ dalekiej przeestoćei chluby pustyni Libijskiej.

Kraków, w Lipca. 
Gdy lipcow y obam sin (skw arny  w ia tr  

a frykańsk i) u s tąp i późnym  w ieczorem  
m iejsca podm uchow i okolic północnych 
Czarnego Lądu, śn ią  synow ie p u s ty m  s ta ­
roży tny  m it E g ip c jan  o bog in i Iwydzie, 
k tó ra  chcąc w skrzesić ciało m artw ego Ozy­
ry sa . pow iew a nad  nim  swe,md. sk rzyd łam i 
ł  toh nienieiT) swera je  cuci.

N ad b łęk itną  wisitęgą N ilu  ro i sic, wów­
czas oid w szelakiego stw orzenia , chcącego 
po skw arnym  d n iu  ugasić  p rag n ien ie  w 
n u rtach  błogosław i onej rzeki. _

Poaa m u ram i K airu  ry su ją  sic na  tle 
ciemuo-blekitnerj nocy tro p ika lne j sikały 
Shokaltam u. pozoisftawiając za sobą fort- 
kosizary K asz-el-N il. w patrzone w bu jne  
og rody  w yspy R hodah.

Z licznych łódek z rozpiętemu żaglam i 
b rzm ią m onotonne śpiew y arabsk ich  p ie­
śniarzy, o sm ętnym , wciąż w racającym  re ­
fren ie: „Leilet, e l L eile t — # M ahani...
(O nocy pełna uroku....), ,a dźwięk eu l‘ow 
(ordzaj g ita ry ) p łyn ie  n ad  to n ią  w w ysre­
brzoną. księżycow ą pośw ia tą  tajem niczą 
dal p u s ty n i....

Przestrzeń około V-H mili oddziela_ K ah  
od skalistej wyżyny pustyni Libijskiej,

dźw igającej 17 p iram id , z  k tó ry ch  n a j­
wyższe noszą m iano  „piram id G izeh ‘, od 
pobliskiej wiioisfci tejże naizwy. O taczają  je  
pomniejisize grobowce, zw ane lokaln ie  „ma- 
słaba". tj. m ające  kisizitiałt spłas®cizioinej p i­
ram idy . Tworzą one n ib y  m u r grąyiiczny, 
dzielący do linę N ilu, k ra in ę  bujnego  życia, 
od m artw ej pustini, s ta ro ży tn e j ojczyzny 
grobów. . .

W szystk ie  grobow ce eg ipsk ie znajdu ją  
się  na  aaichodinim brzegu N ilu — tam , kędy 
będące u  daw nych E g ip c jan  sym bolem  ży­
cia słońce, zn iknie  z ociziu za horyzontem  
wieczornego nieba w  tajem niczej k ra in ie  
„Amewtu" — duchów.

W okół p ia rm id  sn u ją  się n ieustann ie  
ch m ary  chciwych a  podisitęnych Beduinów, 
nrod®onych „synów puisityni“, ja k  sam i o 
sobie m ówią. ,

L udy i narody , wieki i epoki szły obok 
piram id, s to jących  dum nie po dziś. św ia­
dectwo uie.zmiszezałe.i przeszłości p rad aw ­
nych władców. Faraonów .

A rabsk ie  przysłow ie pow iada, że „czas 
legł u  stóp p iram id  znużony..:".

I  praw da.
Najpierwsize te  pom niki a rc h ite k tu ry  sta- 

roegipskiej zdają  się drw ić z biegu ty siąc ­
leci. dokum entu jąc po lo t daw nego g en iu ­
szu ludzkiego ku  w ielkości, potędze i sile.

M onum entalne owe tw ory  w znoszą się  na 
w yżynie sk a lis te j, w ysokiej na 25 m. nad 
poziom N ilu. R obią w rażenie w kopanych w 
skałę, bo w y strze la ją  w  górę  w prost z  niej, 
ku  niebu i  żar lejącem u słońcu.

Najwyższa z piramid, to piramida 
Cheopsa, zwana przez Arabów „ja­
snością świata", sięga niemal 114 

metrów.
Gdy stanąć  u  je j podnóża, w ydaje  się  ob­
serw ato row i niższą o połowę, ale je s t to 
złudzenie wzrokowe, m ające  źródło w sze­
rokości podstaw y, posiadającej 200 m etrów  
w  obwodzie zgórą. K ażdy g łaz sk ład a jący  
całość p iram idy , m a do 2.50 długości — a 
motor szerokości, co d a je  nam  pojęcie o 
m asyw ności ogrom nej budow li z przed 
wieków. K am ienie sp a jan e  są  sposobem  u- 
k ład an ia  posadzek d rew nianych  w  naszych 
m ieszkaniach, to  znaczy, kam ień  um ieszczo­
ny  niżej m a w yżłobioną rynnę, w n ią  zus 
wchodzi w ystęp  lis tw y  kam ienia  górnego, 
W arto  zastanow ić się, ile to  tru d u  koszto­
wało, ile r ą k  za ję tych  m usiało  być pracą, 
by budow lę podobną wykończćyć, temwię- 
cej, że p iram id y  w ew nątrz n ie  s ą  puste, alo 
zapełnione ciosauem i głazam i od s tóp  po 
w ierzchołek.

W ew nątrz p iram id y  Cheopsa są ty lko  3 
niew ielkie kom naty , siln ie sklepione, tu ­
dzież k ilk a  podziem nych przejść, tak  b a r­
dzo c iasnych  i n iskich , że w w ielu m ie j­
scach jed y n ie  n a  ko lanach  posuw ając się, 
m ożna postępow ać mappzód . J a k i  m iało cel 
podobne w yposażenie w nętrza, m ocno n ie­
w ygodne w użyciu, tru d n o  odgadnąć. Na 
ścianie jednej z kom nat w y ry to  h ie ro g li­
fam i im ię k ró la  C hufu  czyli Cheopsa, a 
w zm ianki w późniejszych grobach  w yku­
te dowodzą, że tw órcą  p iram idy  był Cheops 
55 czw artej d y n as tj i  m em fiskiej.

K ron ik i p rzed staw ia ją  w ładzę tego jako  
n ieubłaganego, n ieznającego litości ty ran a , 
szafu jącego  życiem  i m ieniem  swego ludu 

H erodo t opow iada, że la t  dziesięć p raco ­
w ano w pocie czoła nad założeniem  go ­
ścińca, k tó ry m  z kam ieniołom ów  T u rry  i 
M assary , is tn ie jących  po diziś-dzień w pu ­
styn i a rabsk ie j na w schodnim  brzegu N i­
lu  — sprow adzano ociosane i gotow e już 
do budow y bloki skalne. L a t dw adzieścia 
jęczeli nieszczęśliw i niew olnicy, dźw igając 
w górę o lbrzym ie kam ienie. Ś lady gościńca 
wiodącego do kam ieniołom ów  w idn ieją  je ­
szcze po dzisiejszy dzień, choć bardzo za­
sypane piachem  i żwirem. W ieki tem u m u ­
s ia ł istn ieć  m ost na  N ilu, łączący brzegi 
rzeki, a stanow iący  przejście d la  gościńca 
ku  kam ieńiołpm .

Piram idy nakryte były w starożytno­
ści powłoka g ran itow a, zniszczoną 

w w iekach średnich.

Grobowiec pierwszego faraona egipskiego, Mcnesn, odkopany w okolicy Satokary.

N a tej powłoce m ia ły  istn ieć  M eroglifiozne 
n ap isy  złocone, m iędzy n iem i też w zm ian­
ka, że n a  sam ą rzepę i cebulę dla niewol­
ników  przy budow ie p iram id y  zaję tych  — 
w ydał Cheops 1600 ta len tów  srebrnych.

D zisiaj n iem a już  n i śladu hieroglifów  
ina pow ierzchni p iram id , ale czasu też spo­
ro  m inęło od ich wykrycia-.. Z w ietrzała 
pow ierzchnia głazów, s ta r t  j ą  w tysiącle­
ciach p iasek  m io tany  w ichram i p u styn i — 
zniknęły...

Tuż do p iram id y  Gbeoipsa p rzyp iera  m a­
ły, na/pół rozw alony grobow iec, wzniesiony 
w edług podan ia  d la  cóirki Cheopsa, k tó ra  
podobno żądała  od każdego ze sw oich wiel­
bicieli jednego kam ien ia  do je j budowy. — 
Poniew aż g łazy  tego grobow ca n a  se tk i l i ­

czyć można, nie tru d n o  w yw nioskow ać o  
pow odzeniu onej dziewoi...

D rugą  z rzędu w ielką p iram id ą  je s t
pomnik-grobowiec króla Szefrena 

(Chafra),
posiadająca  u szczytu nieco daw nej g ra n i­
tow ej powłoki.

Nieco niższa od pierw szej, n iem niej m a­
syw na i okazała, p rze trw a ła  w ieki, ja k  i 
trzec ia  siostrzyca, p iram id a  F a ra o n a  My- 
k e rin u sa  (M enkera), n a js ta ra n n ie j w ykoń­
czona co do w ew nętrznej budow y,

W  tej to  p iram idzie  znaleziono swego 
czasu  obok sarko fagu  królew skiego _ także 
bazaltow e pom ieszczenie_ zwłok królow ej- 
m ałżonki, N itokris, o k tó re j do tąd  k rążą

ru n rlo n ia  »T»Arł K Y lP iP T łliczne podania  pośród egipskiego ludu.

Beduini opowiadają o ukazywaniu się czasem pad pira­
midę kobiety w bieli, bardzo pięknej, wabiącej samo­
tnego wędrowca dziwnym uśmiechem do wejścia na 
szczyt piramidy, z której strąca go z szyderstwem w

piaski pustyni.
W edług podań greckich, w idm o owo m a

być duchem  pięknej R hodopis (więc n ie  
królow ej N itokris), faw ory ty  k ró la  Menke- 
ry , d la  k tó re j w łaściw ie zosta ła  w zniesio­
na  trzecia  p iram ida .

Owa R hodopis (jak  podaje  S trahon), by­
ła  rodem  z Sais, zaludnionego^ już  wów­
czas przez Greków. K ąpiącej s ią  dn ia  pew­
nego w N ilu  porw ał nag le  orzeł jeden  z 
pan tofelków  i upuścił go w przelocie w 
ogrodach królew skich w Mcm fis, przecha­
dzającem u się królow i pod sam e stopy.

F a rao n  szukać kazał po całym  k ra ju
w łaścicielki, a  odnaleziona, uczynił sw ą fa ­
w ory tą , oczarow any je j pięknością.

J e s t  to  zatem  baśń  o „K opciuszku" w 
bardzo a to li starem , ja k  widać, w ydaniu.

Zapom nieć chciejm y jed n ak  n a  chw ilę o 
baśn iach  i legendach, a zastanów m y się, 
w jak im  w łaściw ie ce lu  wznoszono te  ol­
brzym ie budowle, dlaczego n ad an o _ im  
k sz ta łt ów, k tó ry m  zadziw iły św ia t i  ta ­
jem niczym  podaniom  otw orzyły pole?

Przez długie wieki toczono zacięte spory 
co do pierwotnego celu piramid.

N iektórzy uczen i,. zw łaszcza X V III  w ie­
ku, chcieli w nich widzieć kolosalne _ ma- 
pory  m ające zatrzym yw ać lo tne p iask i 
pustyni, zasypujące dolinę N ilu  i m iasta  
delty.

W iek X IX  w początkach sw ych orzekł, 
że służyły  one jak o  o b serw ato ria  a s tro n o ­
m iczne starodaw nej kaście kapłanów  eg ip ­
skich. Dowodzono, że przecież ściany  p ira ­
m id zwrócone są bardzo dokładnie n a  pół­
noc, południe, wschód i  zachód. Z akw estio­
now ano w yrażenie „ściany", bo faktycznie 
kierunkow ośe ową n ieprzypadkow ą tw orzą 
narożniki, n ie zaś ściany  piram id.

T rudno jednak  dać w iarę  tem u przypusz­
czeniu, boć ściany p iram id  z g ran ito w ą on­
g iś pow loką, by ły  is tn ą  szk laną górą, jak  
więc w ydrapyw anoby  się na  szczyt?

Raczej m ożna przypuszczać, że E g ip c ja ­
n ie  u p a tru ją c  w zjaw iskach  p rzy rody  sym ­
bolów re lig ijnych , W schód i  Zachód słoń­
ca chcieli uczcić staw ian iem  w łaśn ie  kie- 
runków em  kraw ędzi p iram id .

Najwłaściwiej doszukali się prawdy 
starożytni pisarze,

bo H erodot, S trah o n  i Diodo® orzekli, że są 
to  grobow ce królów . P rzekonały  nas o tern 
ostatecznie znalezione w ew nątrz  sa rk o fag i 
oraz odczytane hieroglifię®ne nap isy  w n i­
szach i  św iątyniach . N ap isy  owe nazyw ają 
p iram idy  „wiecznemi m ieszkaniam i, w 
k tó rych  dusza k iedyś do cia ł powróci".

Co do m niem ania ogółu ludów  w schod­
nich — p iram id y  stanow czo n ie  w ydają  się 
im  ty lko grobow cam i. L egndy heb ra jsk ie  
wid®ą w nich spichlerze Józefa na lata U'o 
du w Egipcie, co jednakow oż nie w ygląda 
na  rzeczywistość, boć m ało  je s t  m iejsca w 
środku p iram id . P od an ie  arabsk ie  znowuż 
w zupełnie odm ienny_ sposób tłum aczy 
pow stan ie  i ceł p iram id.

Oto na  300 la t  przed potopem  m iał p a ­

now ać w E gipcie  F a rao n  Soris. Noicy pe­
wnej śniło  m u  się o 'zag ladzie  św ia ta  przez 
wodę. W ładca, chcąc d la  potom ności oca­
lić księg i praw , p rochy  ojców i n ag ro m a­
dzone bogactw a, kazał w ybudow ać p iram i­
dy jako  schronienie d la  nich. P o to p  m inął, 
ziem ia u leg ła  zniszczeniu, a le  sk a rb y  w p i­
ram idach  ocalały.

T ą legendą m ożna tłum aczyć (a n iety lko  
proistą lu d zk ą  ciekaw ością) fak t. że każdy  
z najeźdźców, uderzających  n a  E g ip t, s ta ­
ra ł  się  w targ n ąć  do w ew nątrz  p iram id.

Dzieło zniszczenia rozpoczął Kambizcs,
za czasów  zaboru  perskiego (około _ ro k u  
520 przed Chr.). Jego  głów nie oskarża h i­
s to r ia  o łup ien ie św iątyń, rozw alan ie  g ro ­
bowców. niszczenie posągów  i  pam iątek  re ­
lig ijn y ch  E g ip tu . D zielny ten w ojow nik, 
syn C yrusa, by ł a to li n ienasyconym  w swej 
chciw ości poszukiwaczem  skarbów  podbi­
tych  narodów .

N iektórzy  k ro n ik arze  u trz y m u ją  że sam  
lud egipski, jeszcze przed K am bizesem  do­
konał z ziemisty ty ra n ię  sw ych władców 
dzieła spustoszenia, rąb iąc  posągi, niszcząc 
m um jp królów  i roizkradając ©karby. Do­
wodu historycznego na  to  wszakże niem a.

Bardzo dokuczliwy jest wewnątrz 
piramid brak światła i powietrza.

D ługie i k rę te  ganki, ogrom nie nisko skle­
pi,one. w ąziu tk ie  przejścia  — to „wygodny" 
kom fo rt p iram id. W  p iram idzie  Cheopsa 
je s t kom nata  n a  13 m. d łu g a ,_ 6 wysoka, 
L zw. „królew ska", bo w n iej spoczywać 
m ia ły  doczesne szczątki najw iększego w 
'świeci© ty ran a , k tó rem u  za życia i  po 
śm ierci oddaw ano cześć boską.

Przy każdej p iram idzie  staw iano  _mołe 
dom y m odlitw y, n iby  kaplice, w k tó rych

oddaw ano cześć zm arłem u w ładcy (kaplic©- 
„m astaby").

Prócz takich pobocznych mogił, znaj­
dują się w Gizeh głębokie lochy, w 

skatach wykute.
‘Sk ładane  w nich  m uruje ubogich, n ie  m o­
gących zakupić q»oibuego grobow ca.

■Wiekami później szemi lu d  a ra b sk i ob- 
•dizierał m um je te  a am uletów  sta roży tnych , 
a następn ie  p a lił n iem i pod kotłem  ze s t r a ­
wą. Oto sm u tn y  koniec w ierzeń daw nych 
E g ipc jan  w zm artw ychw stan ie  złożonych 
tam  z tak ą  s ta ran n o śc ią  zwłok... Dzicy B e­
d u in i przeszkodzili ternu...

P oniżej p iram id , na  s to k u  w yżyny zw ró­
conej ku wschodowi, w patrzony  w słońce 
zm artw ychw stające, drzem ie

tajem niczy stro i grobów, 
gigantyczny Sfinks.

Zagadkow y ten T y tan  stu lec i liczy sobie 
64 m e try  długości w  tu łow iu, p rzed staw ia ­
jącym  leżącego lwa, pogrzebanego ca łk o ­
wicie p raw ie  w p iaskach. G łowa 18 m etrów  
w ysoka, w yciosana w k sz ta łt ludzkiej — 
wznosi s ię  dum nie nad  fa lam i żw iru . P o ­
stać  ca ła  je s t skałą , izam ieniouą d łu tem  w 
rzeźbę. O lbrzym ia tw arz  m a  w  sobie  coś 
groźnego i fascynu jącego  zarazem . Oczy 
podłużne, ja k  u  daw nych E gipcjan , tchną  
bezbrzeżnym  jak im ś sm utk iem , pa trząc  w 
dal p rzyszłych  stuleci... U sta  sizerokie, o 
w yrazie rzew nym  i łagodnym . Uszy g d a ją  
się  chw ytać poszept pustyn i, zw ierzenia je j 
tajem nie. Nos jeno  zeszpecony, odrąbano  
go złośliw ą rę k ą  — któż wie czy ją  i k iedy 
— co p su je  h arm o n je  oblicza. Posądzano  
o ten  czyn żołdactw o Kambiizesa, a le  w ie­
k i średnie W spom inają o ca łym  nosie bie­
dnego S finksa , dowód więc, że ta rg n ię to  
się  n ań  jeszcze później.

Arabskie podanie przebąkuje o uroku 
rzucanym przez Sfinksa.

Pono zniszczyć go chcia ł „bohatersk i" 
śm iałek a rab sk i, a le  zam ierzyw szy się s ie ­
k ie rą  w tw arz  kam ienną, w yszczerbił jeno  
nos, sam  tracąc  od siły  uderzenia  rów no­
wagę i p ad a jąc  w ty ł. N a tu ra ln ie  n ie  pod­
niósł^ się  więcej, spadłszy  ze znacznej w y­
sokości, a zabobon a ra b sk i widząc w tem  
zuafc ze zaśw iatów  i karzącą dłoń bogów, 
przezw ał S fin k sa  „Abu-el-Hol“. L j . „O j­
cem strachu".

Niedaleko od Sfinksa odgrzebano świą­
tynię, zwaną powszechnie Horusową, 

czyli św iątynię Sfinksa.
Ściany je j zosta ły  utw orzone z f ila ró w  i  
głazów  n a  12 m  długich. Jed n e  z nich po­
k ry to  a labastrem , inne zaledwo ociosano. 
Znać tu ta j  n iew praw ną jeszcze rękę rzeź­
b iarza, a tak  św ią tyn ię  tę, ja k  i  sam ego 
S finksa  m ożna uważać, za n ieforem ne dzie­
ła  stairoegipskiej a rch itek tu ry , sięgając© 
najdaw niejszych  czasów.

W  jednym  z grobow ców  w Gizeeh od-* 
k ry to  hieroglitjiczny napis, odnoszący/'się 
do om aw ianej św ią tyn i S finksa, jako też  do 
odkopanej opodal S finksa  św ią ty n i Izydy. 
N apis obwieszcza, że „Żyjący C hu ju  
(Cheops), k ró l górnego i dolnego E g ip tu , 
odnow ił św iątyn ię  Izydy, wznosząc też p i­
ram idę w  m iejscu, w k tó rem  S finks się 
znajduje, na  północo-zachód od św iątyn i 
O zyrysa".

W samej świątyni Sfinksa nie odkryto 
żadnego napisu, ani też żadnej rzeźby.

Ściany nagie, puste, g ran itow e, p rze trw ały , 
ja k  i  sam  Sfinks, wieka, pozosta jąc  zagadką 
już  nazawsze.

P a trząc  na  se tk i g ran itow ych  m ogił, py ­
tać  się  p rag n ie  m im owoli, kiedyfio przygo­
tow yw ano c ia ła  zm arłych  do m um ifikow a- 
nia? S łużyły  ku tem u celow i specja lne  do­
m y żałoby, ja k ie  znajdow ały  się  w okoli­
cy gajów  palm ow ych S akkory , n iedaleko 
M emfis, m iasta. F araonów . D om y te, poło­
żone w gajach , oblane by ły  kan a łam i wodi- 
nerni z roztw orem  natamnu do p łu k au ia  
ciał. T ysiące ludzi, k a s ta  księży, lekarzy, 
niew olnicy, skazańcy , dozorcy •— w szyscy 
orni p racow ali około zwłok. W  jednych do­
m ach czyszczono ciała , w drug ich  tkano  
p łó tn a  do  ow ijan ia , w trzecich odbyw ał się 
proces 70-dniowego m oczenia cia ł w  natro - 
n ie  i  w ypełn ian ia  ich żywicą, z io łam i i  
balsam em .

M um je, za k tó re  n ie  zw rócono kosztow  
zabiegów  czekały  n a  sm u tn y  los rzucenia  
ich do w spólnych, bezim iennych m ogił-lo- 
chów. O ngi is tn ia ło  w  Oazie Żałoby jezio­
ro, zasila jące  w odą ca ły  a p a ra t  m um ifika- 
cyjuo-operatorsiki.

Zniknęło, ja k  zn iknęły  cuda M em fisu, o 
k tó rem  ty le  p ra w ią  s ta ro ży tn e  k ron ik i. Zo­
s ta ły  jeno  niepokonane przez czas p ira m i­
dy w L ib ijsk ie j p u s ty n i i S finks, św iadki 
chw ały  i św ietności S ta rego  E g ip tu  i jego 
władców, Faraonów .

Z ebrał: Stef. Krasiński.

K r y sz ta ł z a s tę p o w a ł s z k ła .
(St.) Znaki pisarskie asyryjskich  tekstów, któ­

re ryto na płytach glinianych, a  następnie w y­
palano, były często tak  delikatne i drobne, że nie 
możnia było odczytać ich gołem okiem. Szkieł 
pow iększających wówczas jeszcze nie zniaeo 
ale Assyryjczycy radzili sobie w tein sposób, że 
do czytania używali kryształu.

P rz y sta ń  p ta k ó w  w ęd row n ych .
(SŁ) Na wyspie Helgoland istn ieje stacja o rn i­

tologiczna, k tó ra  śledzi loty ptaków  wędrownych, 
zatrzym ujących się w ogrom nych ilościach n ® 
tej wyspie. Corocznie stacja zaopatru je 90.000 
ptaków  w alnminjowe pierścienie na nóżkach. 
W nocy z 3 na 4 września 1926 roku z a n o t o w a ­
no na Helgolandzie rekordowy ciąg 75.000 pta­
ków śpiewających.
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